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przyjm ują się tylko w  expedyeyi.
ćw iąrćiocznie d la m iasta  P oznania 1 tal. 20 sjrr 

na cafe P ru sy  2 ta l

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spóiki w Poznaniu. — Kedaktor odpowiedzialny i K. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości Gaz. W. lis. Pozn.
P a r y ż ,  l i .  Listopada. —  Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, że ce­

sarz przyjął z rąk posia duńskiego hr. Moltke pismo odwołujące go 
z posady.

W i e d e ń ,  II. Listopada. — Cesarz i cesarzowa udadzą się 
w przyszłym tygodniu do Wioch.

Według listów z Bombay d. 17. Paźdz. nadesłanych pocztą śród­
lądową do Tryestu, przygotowania na wyprawę wojsk angielskich 
do zatoki perskiej wciąż się odbywają i spodziewano się na pewno 
poddania się Iferalu.

F r a n k f u r t  n a d  Menem,  II. Listopada. —  F r a n k f u r t e r  
Jo  nr na i zamieszcza telegraficzną depeszę z lerna z daty dzisiej­
szej, że jenerał szwajcarski D u f  o nr został wysiany przez radę 
związku szwajcarskiego w misyi do cesarza Napoleona i że już 
wczoraj wieczorem do Paryża wyjechał.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  10. Listopada. — Cesarz z cesarzową przybyli do St. Cloud i byli 

z uniesieniem przez tamecznych mieszkańców powitani. Hr. Persigny w yje­
chał do Londynu.

—  Giełda drzymie, kursa wszystkich akcyi kolei żelaznych wciąż spadają.
K o p e n h a g a ,  10. Listopada. — Król duński otrzymał wielki krzyż nor-

wegskiego orderu St. Olafa.
—  Dzisiejszy F a d r e l a n d e t  donosi, że od mocarstw wielkich niemieckich 

nadeszła nota, w której żądają, ażeby kostytucya państwa stanom holsztyń­
skim przełożoną została. W  nocie tej pogrożono w razie odmownem interwen- 
eyą związku rzeszy niemieckiej.

B e r l i n ,  12. Listopada. — N ajj. Pan raczył nadać: lekarzowi przybo­
cznemu królowej Jmci, tajn. radzcy lekarskiemu S t o s c h ,  gwiazdę do orderu 
orła czerwonego 2. kl. z dębowem liściem, tajn. radzcy rejencyjuemu B r i x  
w Berlinie order orła czerwonego 3. kl. na pętlicy, inspektorowi przy kolei że­
laznej H e s e k i e l o w i  w Wesel i malarzowi H e i n e  w Nowym Jorku w pół­
nocnej Ameryce, order orła Czerwonego 4. kl., tudzież nauczycielowi i orga­
niście E r d e l t o w i  w Rayersdorfie i nauczycielowi G r u b n e r o w i  w Stiinzel 
powszechną oznakę honorową.

B e r l i n ,  10. Listopada. —  W rocław ska gazeta zamieściła osnowę okól­
nika ministra spraw wewnętrznych z d. 23. Października r. b , w której po­
wiada minister, iż od niejakiego czasu wślizgło się na scenę niemiecką wiele 
sztuk pochodzenia francuskiego ze złemi i deinoraiizującemi dążnościami. .Ma­
lują one dla obudzenia ciekawości i zwabienia tłumów obyczaje zepsute pewnej 
w arstw y społeczeństwa, a szczególniej te j, w której zasady życia meiżeń- 
skiego i rodzinnego całkiem się rozchwiały. Chociaż nie polecają tak zepsu­
tych obyczajów, ale z taką ułudą je  skreślają, iż uczucia czystych obyczajów 
stępić nakoniec muszą. W  innych sztukach skreślone są podobne wyuzdane 
obyczaje, niby na odstraszenie od nich, ale i te zgubny w pływ  wywierają na 
społeczność, która się po większej części nie domyślała, że żyje ż podobnemi 
warstwami ludzi, którym nie nie jest świętem. W  sprawie więc dobrych oby­
czajów i ku ukróceniu przedstawień oburzających uczucia godności ludzkiej, 
należy niedopuszczać podobnych sztuk na scenę. Oprócz tych sztuk, są j e ­
szcze ustępy w innych, jak  w śpiewkach, kupletach, bardzo rażące dobre 
i nieskażone obyczaje, odznaczające się lekkomyślnością; te i tym  podobne nie­
bezpieczne i rozwolnieniem obyczajów zagrażające sztuki, winny władze za­
kazywać, aby nie krzewić złego w narodzie.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Już to rady sobie dać niemogą dzienniki 
w osądzaniu stanu obecnej polityki. Nie schodząc w tajniki dzisiejszej sytuacyi 
państw do siebie, z dnia na dzień żyją pod wpływem chwilowych wrażeń. 
Zamieszczona nota w M o n i t o r z e  przeciw C o n s t i t u t i o n n e l o w i ,  uchodzą­
cemu za półurzędowy organ francuski, do reszty zamąciła ich wyobraźnią 
i przypuszczają znów chórem, że w sprawie wschodniej Francya z Anglią 
w dobrem pozostają porozumieniu, niewykluczając przecie francuskiej przy­
chylności dla Rosyi. Bądź tu mądry z tych rozumowań, i przyjaźń francuska 
dla Anglii, i przyjaźń francuska dla Rosyi, to już za wiele na raz diaiektyki 
politycznej. Tymczasem prasa angielska pozostaje w dawnej konsekwencyi

i bije niemiłosiernie na Rosyą, a pamiętać trzeba, że w Anglii prasa, to 
czwarty stan w państwie, którego głos wiele znaczy,

Mowy lorda Paimerstona powiedziane w Manchester Salford noszą więcej 
psychologiczne i czysto osobiste piętno na sobie, aniżeli dotyczą sprawy ogólnej. 
Lord Palmerston umie zająć swoich słuchaczy, acz niezaspokoja ich ciekawości 
politycznej. Umie on bądź na uroczystych obchodach, bądź w sprawach po­
tocznych nietylko pomijać ślizgie kwestye publiczne, ale jeszcze z taką naiwno­
ścią będzie prawił śród zachmurzonego horyzontu politycznego o tak pogodnem 
słońcu, że i najbardziej pomarszczone czoła wygładzą się i na chwilę zapomną
0 tłoczącej niepewności stanu obecnego r z ’czy. U niego zbrojny pokój, to 
tryum i najsłynniejszy narodowej spraw y, który zawdzięczamy jeniuszowi i sile 
ludu angielskiego. 1 z taką to prostotą umie wmawiać w swoich słuchaczy, że 
na chwilę widzą w nim prostodusznego, uniesiouego patryotyzmem obywatela, 
w którym za grosz uietkwi bawełny dyplomatycznej. Od przypadku wyśli­
zgnęło się jemu tylko jedno słowo, o obowiązkach Rosyi w dopełnieniu wa­
runków traktatu marcowego, inne zaś kwestye tak głaciuteńko pominął, jakby 
na świecie niebyło ani Neapolu, ani Francyi, ani Austryi, ani Stanów Zjedno­
czonych. Natomiast ślicznie się tłumaczył z zadawanego jemu zarzutu, jakoby 
terroryzował maluczkie państwa, a to z tego powodu, że tylko w  państwach 
maleńkich panują pomieszane pojęcia o prawie i poważaniu cudzoziemców, 
a wielkie państwa, jak lwy, są szlachetne. Czyliż o tem sami poeci nie prawią 
w bajkach i nieustalili podobnej teoryi, której zbyteczuem jest teraz dowodzić.

Co się tyczy ministeryalnego przesilenia w K onstantynopolu, to według 
nadeszły eh najświeższych wiadomości z W iednia, jeszcze się nierozwinęło zu­
pełnie. Straciło atoli na znaczeniu, jakie mu dzienniki europejskie nadawały, 
bo nie jest odbiciem dwulicowej polityki francuskiej i angielskiej, tylko prostym 
wynikiem intryg serajowych.

Mróiestwo Polskie-
W a r s z a w a ,  9. Listopada.— Na zasadzie odezwy konsula jeueralnego 

królewsko pruskiego z d. 23. W rześnia r. b,, komisya rządowa spraw  wewnę­
trznych i duchownych, podaje do wiadomości powszechnej, że rejeneya kró­
lewsko pruska w Opolu, z powodu ustania w Królestwie Boiskiem zarazy by­
dlęcej księgosuszem zwanej, w bliskości granicy jej departamentu, odwołała 
zaprowadzone na tej granicy środki ostrożności, które ogłoszone były przez 
pisma tutejsze w miesiącu W rześniu r. b., a mianowicie w nrze 208. G a z e t y  
r z ą d o w e j .

—■ Na zasadzie odezwy konsula jlnego królewsko pruskiego z d. 18. Baidz 
r. b., komisya rząd. spraw wewn. i duch., podaje do wiadomości powszechnej, 
że rejeneya poznańska odwołała środki ostrożności na granicy pow.: wrzesiń­
skiego, pleszewskiego i ostrzeszowskiego, w celu nie dopuszczenia do Brus za­
razy bydlęcej, zaprovyadzone i ogłoszone w r. z. w nrze 224. Gazety rządowej
1 innych pismach publiczych, a natomiast wprowadziła w wykonanie łagodniej­
sze przepisy, podług których wprowadzać wolno do Brus przez granice po- 
mienionych powiatów: 1) Trzodę chlewną i owce, po starannem ich jednak 
oczyszczeniu, któremu poddawać się mają także poganiacze zwierząt. 2) 
Rogi z osady i włosów zupełnie oczyszczone, wełnę surową i włosy zwie­
rzęce należycie opakowane (wyjąwszy szczeciny), łój topiony zamknięty w fa­
sach i tak nazwany wampentalg, po wyjęciu tego ostatniego z opakowania, 
które na granicy ma być spalone. Zabronionem zaś jest wprowadzanie do 
Brus bydła rogatego, świeżego mięsa, nietopionego ło ju , skór bydlęcych tak 
świeżych jako też osuszonych, rogów należycie nieoczyszczonych, a nawet 
całych transportów rogów, skoro pomiędzy niemi znajdą się niektóre, z osad 
i włosów nieoezyszczone.

B a r y  ż , 8. Listopada. —- Jutro przybywa tu cesarz i uda się niezwłocznie 
do St. Cloud. — Giełda w złym humorze. Tow arzystwa kolei żelaznej są 
bez środków przeprowadzenia podjętych robót. Gorszy jeszcze wywierają 
wpływ częste przeniewierzenia się urzędników. I tak rendant banku pomocni­
czego Francyi w Besanęon uciekł, zostawując deficit 150,000 fr. Toż samo 
uczynił dyrektor bióra sousowego dla towarów kolonialnych.

— Bogłoski o zmianie ministerstwa tutejszego utrzym ują się ciągle. W a­
lewski i Bersigny działają każdy w swej myśli, jeden na korzyść Rosyi drugi 
w obronie Anglii. Miało między tymi dwoma mężami przyjśdź do cierpkich 
dyskusyi, przyczem Walewski oświadczył, że albo Bersigny albo on musi się 
podać do domiśyi,

— S i ec i e  zawiera dziś pod napisem La question qui s’agite artykuł na 
korzyść Anglii. Dziennik ten republikański uw aża, że A ustrya i Anglia w swo- 
jem są prawie, zostając na Czarnem morzu i w księstwach Naddunajskich, 
ze prawo to służy im z układu 15. Kwietnia, w którym  nie masz mowy o kon-



gresie w razie gdyby  R o s ja  zagrażała całości T u rcy  i. Niedopełnienie zaś układu 
paryskiego ze strony  R osyi zagraża w łaśnie T n rc y i, i dla tego podług S ie  c le  
Anglia i A ustrya  są upow ażnione do ujęcia środków  na obronę T u rc y i, jakie 
m  układ kw ietniow y podaje.

(K o r . C z.) Cesarstw o baw ią się w  Com piegne, po lu ją , spacerują itd. 
S yn  cesarski pokochał m łodą bonę A ng ie lkę , k tó rą  mu dała księżna Hamilton 
i zawsze chce ją  mieć przy  sobie. Goście zaproszeni na p ierw szy tydzień , opu­
ścili Conpiegne i zostali zastąpieni przez innych. Lady Cowlej i hrabina W a ­
lew ska noszą w  Compiegne kapelusze słomiane zw ane »aliance«. M ają one 
w yższe skrzydła  niż kapelusze zw ane przez A nglików  «Disappointement«, są 
ozdobione w p ió ra , w stążki i są więcej habilles. K apelusze te w chodzą w modę 
bo odpow iadają szerokości dzisiejszych sukien, nie ju ż  krynolinow ych , lecz 
obręczow ych i są w ygodniejsze niż dawne. Z bytek dzisiejszych ubiorów  ko­
biecych, robi lepszy sku tek , niźelim się spodziewał. Poczciwe dam y zapra­
szają do siebie przy jació ł z dodaniem : sans toilette, to jes t bez balow ych su ­
k ien, na k tóre żadna fortuna nie w ystarcza. Takie przyjacielskie w ieczory 
m ają nic mały urok i zbliżają się do w ieczorów  angielskich.

Poiicya zakazała w prow adzenia do F rancyi dzieła ani ple
tints o f P a ris , o r m anners under the new  E m pire , by Bayle S. John  (Cienie 
pu row e czyli obyczaje za now ego cesarstw a). Ma to być dzieło poważnie na­
pisane i bardzo czytane w  Anglii.

U trzym uje się um ysłow a ągitacya i obawa finansowopolityczna. M o r ­
n i n g  P o s t  m ów i, źe cesarz ma w szystkich przeciw  sobie: rebub likanów czer­
w onych i g rana tow ych , ro jalistów  legitym istow skich, organistow skich i fuzyo- 
stow skich, naw et Jezuitów . Jest to przesada, cesarz ma za sobą w szystkich 
ty c h , k tórzy  mało czytają i m ów ią: ma w łościan, ma pracu jących: ma w o j­
ska . a szczególniej g w ard y ą , k tó rą  coraz pow iększa lekkow yślność F rancu ­
zów  może się jeszcze raz oszukać i chcąc niechcac będzie się' musiała nudzić 
w  pokoju... dopóki nie nadejdzie dystrakeya nowej w ojny. G w ardya zmienia 
koszary co trzy  miesiące.

M am y ciągle czas piękny. P aryż  je s t ju ż  praw ie pełny i ruch  w nim je s t 
wielki. Zaczynają się małe w ieczory.

malował portret Mickiewicza i kończy »wzięcie Chocima«, k tó re  zupełnie p rze ­
robił. Kapliński maluje obraz przedstaw iający jednę scenę z »Pana T adeusza«, 
to  je s t spow iedź księdza Robaka. Kossak pracuje także nad obrazem history-' 
cznym . W ładysław  Oleszezyński zrobił z gipsu popiersie M ickiewicza, które 
może ozdobie nasze salony i nasze biblioteki. T rz y  biblioteki zażądały  ju ż  tych 
popiersi, dobrze zrobione i w  porów naniu  z cenami francuskiemi, bardzo tanie. 
W ielki kamienny posąg M ickiewicza, k tó ry  robi Oleszezyński dla Poznańskiego] 
je s t ju ż  w  większej połowie skończony. Będzie to znakomite dzieło tego sn y ­
cerza. '

K r o n ik a  m ie js c o w a .
S z a m o t u ł y ,  9. Listopada. M łodziez nasza a mianowicie niewieścia, 

nie miała sposobności dalej się kształcić w naukach, chociaż by ła  szkoła rek to r­
sk a , gdyż ta u rządzoną by ła  w yłącznie dla chłopców. Z tego pow odu zało­
ż y ł tu  kandydat teologii T oepfer przed la ty  cztery  szkołę p ry w atn ą  dla chłop­
ców  i dziew cząt, w  której pierw szych przysposabiał do klass średnich gim na­
z ja lnych , a drugim  udzielał odpow iednią naukę, Rodzice z jego  usiłow ań byli 
całkiem zadow oleni, lecz gdy  p. T oepfer pow ołanym  został do Marchii na p a ­
s to ra , przeto szkoła ta osieroconą została ze zdatnego naczelnika. O bjął w p ra­
wdzie po nim inny filolog tę szka łę , lecz czy zastąpi nam poprzednika," dopiero 
czas okaże. — Nasza reprezentacya miejska miała pierwsze posiedzenie publi­
czne w dniu 5. b. m. Urządzono dla publiczności na salce za kratkam i siedzenia, 
ale do nich tak urządzono poręcze, żc kto o nie chce się oprzeć, je s t  p rzym u­
szonym  siedzieć do reprezentantów  tyłem . Czyli to przypadek z rząd z ił, czy 
miejscowość nakazyw ała, czyli też nakoniec zam iar, aby p rzysłuchu jący  się 
tylko duchem zagłębiali się w ro zp raw ach , a wzrokiem nie przysparzali sobie 
roztargnienia, tego niw iem y, dosyć , ze takie urządzono odw rotne siedzenia. 
K orzystając z tej kontem placyjnej p ozy tu ry , z całą duszą szliśm y za tokiem 
rozpraw , ale nas wielce nie zbudow ały , bo zapew ne zb y t mieliśmy przesadzone 
w yobrażenia o dialektyce toczących się ro zp raw , k tórych przecie m iara stolic 
m ierzyć nie można.

Z e  ś r e d z k i e g o .  — Dnia 7. b. in. byłem  św iadkiem , ja k  dw óch w yro­
bników  z M ałych Jezior pod Zaniem yślem na drodze w ydzierali sobie kobietę, 
w ołając: to jest moja żona, jam  je j p rzysięgał, drugi znów : to moja żona, 
ona mnie przysięgała. I w  istocie te ż , byli obaj mężami onej kobiety.

Rzecz zaś tak się m iała; przed 4  laty  p ierw szy mąż uw ięziony został 
w  Raw iczu za złodziejstw o. Dwa czy trzy  lata tem u, podobno zawiadomiono 
zo n ę , iz mąz je j życie zakończył. P rzed dwoma tygodniam i żona ta jako 
w dow a w zięła ślub z innym w yrobnikiem , a przed parą  dniami czy w tydzień 
po ślubie pojaw ił się niespodzianie p ierw szy  m ąż, to je s t odsiedział naznaczona 
karę  i został na wolność w ypuszczonym . T ak  mi przynajm niej opowiedzieli 
w ydzierający sobie kobietę. Za k tórym  się teraz ośw iadczyła, nie wiadomo mi, 
ale to pew na, ze praw o każe w rócić do pierwszego.

za panow ania Z ygm unta III bito kw artn ik i; cóż z tąd , żc nie znałem znaczenia 
tych  kw artn ików  i skojców ; cóź ztąd , ze nie wiedziałem, iź rachuby  na skoicc 
ju z  daw no za czasów  Z ygm unta III nie b y ło ; cóź z tąd , źe nie wiem, iź men- 
nica bydgoska za panowania Z ygm unta IR  dopiero w roku 1613 o tw orzoną 
została i za panow ania tego m onarchy na m onetach swoich nigdy litery  począ­
tkow ej miejsca i eh bicia nie k ład ła ; cóź z tąd , że nie w iem , iź mennica bydgo­
ska od roku 1616 do roku 1632 ani jednej sztuki grosza lub tro jaka nie w y ­
biła; coz ztąd,^ ze nie znałem źrodłosłow a nazw iska Sobieskich i przym iotnika 
blu zn iersk i\ coż z tąd , źe nie w iem , ze przym iotnikiem  Łobżenicy je s t łobhe- 
n ic k i , a przym iotnikiem Ł obzy lub Ł obźank i, łobzańsk i\ mimo tego w szy ­
stkiego przecież ja  jestem  bardzo uczonym num izm atykiem , gram m atykiem  
i wielkim człowiekiem , a w y chociaż mi b łęd y , do k tórych  ja  się w znacznej 
części p rzy zn a ję , w y tykacie , nie macie najm niejszego w yobrażenia o mennic- 
twrie krajow em , bo chociaż w  ciągu długiego życia w aszego m nóstw o daw nych 
monet polskich przez ręce w asze, ja k  przez ręce zło tn ika, p rzeszło , to w sze­
lako w' w aszym  tępym  um yśle, w w aszym  ograniczonym  rozum ie nie zosta­
w iły  one po sobie najlżejszego śladu ; w  waszej głow ie je s t sam zam ęt p rze­
w ro tnych  w yobrażeń o mennictwie polskiem ; wasze źród ła  do h istoryi men- 
nictwa w’ Polsce , to je s t sum m aryusze monet , H artknochy , B rauny , Lengni- 
chy, P ey le ty , Lzaccy i inni, są  m ętam i, w y nie uznajecie rezultatów  najno­
w szych badań num izm atycznych Bandtkiego i Z agórskiego; nie umiecie nawet 
osądzić, które z monet daw nych polskich •• t rzadkiemi. Mój to tylko gieniusz 
zdolnym  by ł w  przeciągu sześciu lat pozna: dokładnie i zgłębić aż do samego 
dna cały ogrom dziewięciowiekowej num izm atyki polskiej. Ale nietylko uczo­
nym  numizmatykiem, jestem  jeszcze bardzo skrom nym , delikatnych uczuć czło­
wiekiem i obrońcą p raw dy  (k tóra, m ów iąc naw iasem , nie w iem y czyby kiedy 
z całą skórą z tarapat p rzy  takim obrońcy w yszła). Cóż ztąd , żc w as nazw a­
łem szarlatanam i, m ydlącym i ludziom oczy, to je s t ,  innemi s ło w y , oszustami, 
aściami, waszeciami, nietoperzam i; cóż ztąd, źe chcąc was z śmiesznej s trony  
publiczności pokazać, w ym yśliłem  bajeczkę, żeście, jak  Donkiszot Cerw antesa, 
z w iatrakam i, recenzując książkę, której jeszcze na świecie nie b y ło , w ojo­
w ali; cóż z tąd , ze się targam  na wasze czynności p ry w atn e ; mnie to nic nie 
ubliża, mnie się w szystko godzi. W y  zaś gdy  mi w ytykacie nieuctwo w  men­
nictwie polskiem, jesteście ludźmi gminnym i i ja łow ego  dow cipu.«

Taka je s t m yśl g łów na ostatniej chry i pana P rzy  borowskiego. Z każdego 
je j w yrazu  w y ty k a , jak niegdyś z dziur płaszcza D yogenesow ego, g łow ę za­
rozum iałość, najniebezpieczniejsza choroba um ysłow a dla młodego człowieka, 
pośw ięcającego się naukom, bo mu zagradza na zaw sze drogę do kształcenia się 
dalej w  obranym  sobie zawodzie lub przedmiocie. Na tę chorobę nie ma innego 
lekarstw a, ja k  kilkakrotne upokorzenie zarozum iałego nieuctwa. Zabierzm y się 
w ięc do tego lekarstw a na zarorum iałość i rozbierzm y ostatnią eh ry ję  pana 
P rzyborow sk iego , o tyle atoli ty lko , o ile w  niej je s t  m ow y o samem men­
nictwie polskiem.

P an  P rzyborow ski m ówi, ź em am y  spaczone  w yobrażenie o num izm atyce 
polskiej, gdyż nie wiemy (jak  m u się mylnie zd a je ), źe znaną je s t o rdynacya 
mennicza z końca szesnastego w ieku, w  której m iędzy innemi znajduje się na­
stępu jący  ustęp : nkażdy rm nearz pow in ien  będzie lite rę  p ie rw sza  tego  m ia -  
s t a , gd * ie  się m in cu je , nu swej m en n icy  kłaść.a M y mu zaraz okażem y, żc 
on pomimo tego , iż zna ow ę o rd y n acy ą , ma nietylko spaczone  w yobrażenie
0 mennictwie polskiem, ale naw et spaczon y  rozum , gd y  o rdynacyą wspom nioną 
chce dow ieść, ze litera B na monetach z czasów  Z ygm unta III znaczy miasto 
Bydgoszcz. O rdynacya mennicza, o której w y że j, w ydaną została dnia 20. 
Lipca 1599 ro k u , słow am i: tysiącznego pięćsetnego dziew ięćdziesiąt dziew ią­
tego roku. T ro jak i i grosze z literą B są ju ż  z roku  1598, słow am i: tysiącznego 
pięćsetnego dziew ięćdziesiąt ósmego roku. Niechaj teraz bezstronny czytelnik 
osądzi: czy człow iek, k tó ry  u trzym uje , że p raw a i u staw y obow ięzują w ste­
cznie, to je s t .vpierw nim ogłoszone zosta ły , nie ma spaczonego  rozum u? __
Pójdźm y dalej. Pan P rzyborow sk i pow iada: -O rdynacya (z roku 1599) m en­
nicom nakazuje literę p ierw szą tego m iasta gdzie się mincuje, na swej m ennicr 
kłasc. Głoska przeto B na trojakach z lat 1 598 , 1599 i ' 1600 oznacza tylko 
Bydgoszcz, a me może oznaczać Buscha, chyba, źe p. Ł. dowiedzie, że Busch 
b y ł miastem menniczem.* Nam m ającym  podług zdauia p. P rzyborow skiego 
spaczone  w yobrażenie o mennictwie polskiem , niepodobieństwem je s t dowieść 
źe człowiek by ł kiedy m iastem , a do tego miastem menniczem. Ale może pan
1 rzyborow ski jako  bardzo znakom ity ( nb . w  swojej tylko głow ie) num izm atyk 
dowiedzie nam, że raincarz Jakob Jacobson, k tó ry  na póltalarku z roku 1628 
i na talarach z tejże samej daty , zamiast początkow ej litery  miejsca bicia, poło­
ży ł początkowe litery  sw ego nazwiska (pa trz  w  Zagórskim  strona 34  i 36 nu- 
m er 299, 31 o i następne) b y ł miastem menniczem. Może nam dowiedzie źe 
mincarz H erm an R y tk ie r, k tó ry  na tro jaku  z roku  1598 zam iast litery  począ­
tkow ej ^miejsca bicia, po łoży ł litery  początkow e sw ego nazw iska (Z agórski 
strona  u2 num er 273), by ł także miastem menniczem. Niech tu  znow u czytel­
nik bezstronny osądzi: czy człow iek, k tó ry  używ a b ron i, mogącej być z naj­
w iększą łatw ością przeciwko niemu samemu obróconej, n ie m a  spaczonego  
rozum u? °

Dalej p raw i p. P rzyborow sk i: »Pan Ł . nie ma w yobrażenia o numizma-
n a 7 . v w a i a t >  m n n n ł u  k u i l n - n c l r i o  l « t  d 1 D A A  -_______________. i. _ ł

» i r a ' —  Dem tern raniej przepaczenia godne nieuctw o sw oje w  te j n um izm atyce, ze w y -
UupOWM/UŻ n a  o s t a tn i e  S I O W O  p a n a  Przyborowskiego. dania się z niein mógł ła tw o uniknąć, albowiem w Zagórskiego dziele str. 29

. . .  Q«i miscuit utile dulci, to iest młynarza i ład,milo P° d lic7'ba™' ) 22? a ma 8T0Sze z <4 sam ą datą  i tą  samą literą B. Ale ani■ miscuit utile dulci, to jest młynarza i łacinnika 
z łopuchą i rzepakiem, handelek z bluźnierzem, z solidami psy 
gryzące śmiałków, peryodyezną literaturę poznańską z m y ­
d ł em na oczy, co wszystko po polsku zoaczy: który pomie­
szał groch z kapustą. - i v

ale
Postanowiliśm y w praw dzie nie odpow iadać ju ż  panu Przyborow skiem u, 

gd y  w  ostatniej cb ry i sw ojej, umieszczonej w numerze 255 gazety poznań­
skiej, p rzestąpił wszelkie granice przyzw oitości pisarskiej i u sunąw szy  na bok 
kw estyą  naukow ą targnął się na osobistość naszę, łamiemy poprzednie posta- 
nowienie milczenia, aby znow u okazać najkompletniejsze nieuctwo w mennictwie 
krajow em  człowiekowi zarozum iałem u, którego chryi ostatniej treścią i m yślą
A n CSlYIPffA nA/'7<lłlz>i rł r\ „ W T — i.__l • • • • t  1 2 A .  *■od samego początku do końca je s t:  “W ytykajcie mi jak  chcecie usterki num iz- 

w  ch ry j ach moich! Cóź z tąd , źe nie w iedziałem, iźm atyczne i gram raatyćzne w

grosze ani trojaki z literą B i datami 1598— 1600 nie są  w yrobem  mennicy 
bydgoskiej, której do roku 1613 na świecie jeszcze nie b y ło , lecz pochodzą, 
pow tarzam y, z mennicy miejskiej poznańskiej, a litera na nich B nie znaczy 
B ydgoszcz  ty lko Buschius. G dyby pan P rzyborow ski umiał się rozum nie nad 
rzeczami zastanawiać, ju ż  sama ordynacya mennicza z roku 1599 otw orzyłaby 
mu była oczy , że za panią m atką pacierz pow tarza co do mennicy bydgoskiej 
om yłkę Bandtkiego i Zagórskiego.

N astępnie zarzuca nam pan P rzyborow ski: »Pau Ł . nie ma w yobrażenia 
o num izm atyce polskiej, gdyż chcąc oznaczyć cały obszar num izm atyki pol­
skiej, zaczyna od brakteatów  boleslawowskich a kończy na monetach S tanisław a 
A ugusta;* i zw raca naszę uw agę na to , że b rakteaty  nie rozpoczynają numiz­
m atyki polskiej czyli raczej^ szeregu monet polskich, ty lko solidy M icczystawa I
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i Bolesława, a potem denary  królów następnych. W  poprzedniej odpowiedzi 
naszej powiedzieliśmy: -Zaręczamy panu P rzy  borowskiemu śmiele, źc on 
w' calem przyszłem życiu swojem tyle medali, tyle monet polskich, od braktea­
tó w  bolesła wowskicn począwszy, aż do p ięknych monet Stanisława Augusta  
nie będzie widział, ileśmy ich og!ąda!i;« ale nie powiedzieliśmy bynajmniej, że 
brakteaty szereg monet polskich rozpoczynają ,  bo nikt dotąd nie wie, jaki ga­
tunek pieniędzy najpierw w Polsce by l bitym. Wiadomość o solidach z czasów 
Mieczysława I i Bolesława Chrobrego w y rw a ł  pan Przyborowski z Bandtkiego. 
Czy myśli w  właściwej sobie naiwności, źe na to dobitniejszego wyrażenia nie 
użyjem y, czy myśli, ze on tylko sam do dzieła Bandtkiego trafić umie? źe m y 
wiadomości o solidach i denarach — g dybyśm y byli chcieli —  zasięgnąć z niego 
nie mogli? Nam odejmuje wyobrażenie o mennictwie polskicm dla tego, żeśmy 
— jak  mu się zdaje — o solidach Mieczysława I nie słyszeli , a my mu zarę­
czyć możemy, źe miałby, i to bardzo dobre, wyobrażenie o mennictwie pol­
akiem, gdyby  potrafił je  wyjaśnić z jednego przynajmniej stulecia, tj. z 13go 
wieku, gdyby  wszystkie monety polskie tego stulecia znał, w  którern co kilka 
lat panujący coraz nowego stępia pieuiądze w  obieg puszczali W ięc podług 
zdania p. 'P rzyborow skiego , kto w nauce jakiej jednego lub drugiego przed­
miotu lub szczegółu nie zn a ,  nie ma już tern samem wyobrażenia o samej 
nauce? Ale pan Przyborowski istotnie nie ma najmniejszego wyobrażenia o nu ­
mizmatyce polskiej, gdy’ sądzi, ze historya jej je s t  ju ż  wyjaśnioną zupełnie, 
ze Bandtkie i Zagórski objęli ju ż  w  swoich dziełach wszystkie  a wszystkie  
monety polskie, źe badania ich usunęły- wszelkie wątpliwości,  że te badania do­
prow adziły  do niemylnych rezul ta tów, których sie należy trzymać bez w a ru n ­
kowo, ja k  m ów ią , ja k  pijany płota.

Lecz pow róćm y do brakteatów. Pan Przyborow ski w  tym ustępie chryi 
swojej nie wie sam co plecie i pokazuje , że w głowie jego jes t  niesłychany 
zamęt. Nasamprzód powiada, że nazwa brakteatów belesławowskich jest czemś

wiają się u nas dopiero ku końcowi XII. w ieku, a zatem około 1190 - 1 1 9 0  
a posiada późniejszych Bolesławów brakteaty-. K tó rzy  to są ci późniejsi Bole­
s ławow ie, gd y  po końcu 12go wieku to je s t  w  13 wieku, od r. 1227 (z po­
czątku jako  dziecko pod opieką) do roku 1279 panował w Polsce ju ż  tylko je -  
, [! . . * *° j esL Bolesław w stydliw y, a współcześni mu Boiesław książę
kaliski i Bolesław książę mazowiecki, nie bili monet? Bolesławowie zaś śląscy7, 
choć 1 iastowie, nie należą do history i polskiej, a zatem i ich monety do men- 
nictwa polskiego. Z kąd  w ie ,  źe brakteaty  jego późniejszych Bolesławów, nie 
są brakteatami Bolesława chrobrego, śmiałego lub krzyw oustego, gdy na ta ­
kich brakteatach nie ma daty, tylko sam w y ra z  Bolizlaus. albo Bulizlaus, 
Bolezlaus. gdy memasz najmniejszej wątpliwości,  źe u  nas brakteaty, to jes t  
pieniążki blaszkowe, czyli jednostronne, ju ż  w  poezątkach l i g o  wieku znane 
b y ły .  Kroi Stanisław A ugust  posiadał takie brakteaty- wykopane z fundamen­
tó w  zwalisk kościoła na Lisiej Górze, którego założycielem by ł  Bolesław chro­
bry. (Pa trz  w  Czackim Tom I. strona 133) w fundamenta zaś kościoła, k tóry  
Bolesław chrobry  zakładał, nie można było wrzucać brakteatów późniejszych 
Bolesławów. Rezultaty  badań też warszawskich numizmatyków, nowsze od 
m - J o i x  ®0 Zagórskiego. (Pa trz :  Bibliotdka warszawska na miesiąc 
Maj 1845, w  recenzyi dzieła Zagórskiego), odnoszą brakteaty prawie do ba­
jecznych historyi polskiej czasów, może cokolwiek za daleko. Zawsze one 
przecież sięgają czasów trzech pierwszych Bolesławów, i od nich można śmiało 
zacząć .obszar numizmatyki polskiej, chociażby- też miały- współczesne sobie 
solidy i denary. Wszakże nie chodziło nam tu bynajmniej ani o brakteaty, ani
0 solidy, ani też o denary-, tylko o pokazanie czytelnikom, źe ten zamęt nie­
s łychany wyobrażeń numizmatycznych, k tó ry  p. Przyborow ski w  głowie na­
szej upa tru je ,  jes t  właśnie w jego głowie.

Jak w  jednej z poprzednich chryi swoich pozbadł p. P rzyborowski w yraz 
szarla tanerya, nieznając jego znaczenia, tak w  ostatniej pozbadł znowu w yrazy  
zamęt ‘wyobrażeń, nieznając także ich znaczenia. Podług niego w w yobraże­
niach naszych o mennictwie polskiem je s t  niesłychani/ zamęt dla tego, iż tw ier­
dzimy, ze po roku 1627 bito w  Polsce dobrą monetę, chociaż nic zawsze na 
niej datę późniejszą od roku 1627 kładziono. Na dow ód tego przytoczyliśmy 
słowa konstytucyi z roku 1633 które to znow u pow tarzam y: -k tórzyby  nie 
takiej ligi i wagi jako wyżej bili (grubą m onetę),  albo inszą drobniejsza mo­
netę mimo postanowienia teraźniejszego sejmu (1 6 3 3  r.)  bić śmieli j na tych 
executio poenae peculatus extendi ma.« Sejm zatem 1633 roku zagrozi! karą 
ty m ,  którzy by dobrą monetę bić śmieli, niemiałby zaś przyczyny  zagrażać 
*)’$• P° ro 'iu 1627 żadna mennica krajowa dobrej monety nie wybijała
do końca panowania Zygmunta III. A źe prócz monety drobnej poznańskiej
1 Bekera łobzenickiej, monet drobnych z datą po roku 1627 nie mamy, rzecz 
widoczna, ze owcesne mennice krajowe na bitych po roku 1627 drobnych mo­
netach daty wcześniejsze kładły, aibo je  też całkiem opuszczały. Domysł ten 
popiera brzmienie konstytucyi 1633 roku,

P rzys tąpm y teraz do rzetelności i sumienności p. Przyborowskiego w po­
lemice z nami, ktoremi się tak chełpi. »Dowodem zamętu i pomięszania w y ­
obrażeń je s t  — powiada jeźli (sic. zamiast gdy) pan Ł. u trzym uje , że na­
der szczupłą liczbę monet bito w  Łobżenicy, dla tego, że ich nie bito tyle, co

Teatr miejski w Powiania.
W  czwartek, dnia 13. Listopada, po raz drug i:  

J§te#i?«?#4JVS$tf£j&C*f/tfM£Si(Aktienbudiker), czyli
*9nSi nabyto ink pnzbptn, Kroto- 
chwila w 3ch aktach przez D. Kalisch.

O BW IESZ C ZE N IE .
W z y w a ją  się rezerwiści i landwerzyści I. pow o­

łania, którzy tu  w  Poznaniu zamieszkują lub prze- 
b y w a ją ,  a przy  nastąpić się raogącem powołaniu 
pod chorągwie z powodu stosunków procederowych 
lub familijnych na tymczasowe uwzględnienie liczyć 
chcą, ażeby się z podaniami swćmi dostatecznie u-

za panowania Stanisława Augusta. Porównanie to nie wymagało łamania 
g łow y  zacnego historyka (no ,  prosimy uniżenie, pan Przyborow ski patento­
wał nas na his toryków, zapewne z niewiadomości, źe numizmatyka je s t  nauką 
pomocniczą h is to ry i ;  ale tu jes t  jeszcze pó ł biedy, ja k  atoli pan Przyborowski 
mógł nazwać zacnymi ludzi, k tórych zaraz niżej mydlącymi innym oczy na­
zy w a ?  Czy u niego szarlatanerya, oszustwo także do zacności należy? T u  
dopiero jes t  praw dziw y i niesłychany zamęt wyobrażeń w  głowie! ale też ni­
czego nie dowodzi, bo nawet chłopski rozum powinien p. Ł. powiedzieć, że 
dla oznaczenia o ile jaka  mennica czynną by ła ,  tylko ze współcześncmi poró ­
wnać j ą  w ypada, a niedorzecznością je s t  porów nać z mennicą nrzadzona dwa 
wieki później, śród całkiem innych okoliczności? —  Pan  Przyborowski ma 
bardzo krótką pamięć, g d y  zapomniał, źe nam w jednej z chryi swoich za­
rzucił,  iż nie wiemy, źe stępie mennnicze prędko się wycierają. Na to odpo­
wiedzieliśmy, źc wiemy dobrze o tem prędkiem wycieraniu się śtępli w  menni­
cach , które ,  jak  w arszawska za panowania Stanisława Augusta miliony pie­
niędzy wybijają ,  ale nie w  mennicy Bekerowskiej, która nader szczupłą liczbę 
monet wyrabiała. Poczem p. Przyborowski zapyta ł nas zkąd wiemy: źe Beker 
szczupłą liczbę monet w ybijał?  Odebrał od nas odpowiedź taką: »Na to py ta ­
nie sam zd row y  rozum powinien mu był za nas odpowiedzieć, źe jakąkolwiek 
liczbę pieniążków Beker w  Łobżenicy wybił, była ona bardzo szczupłą wzglę­
dnie liczby monet bitych w  mennicy warszawskiej za panowania Stanisława 
A ugusta ; że Beker k tóry  dla tego mennicę poznańską opuścił,  iż nie by ł  w  sta­
nie opłacać z niej 840  złotych rocznej dzierżawy, nic mógł w  Łobżenicy na­
byw ać do swojej kuźni kruszczu za krocie lub miliony.« Byia to więc kwe- 
stya tycząca się wycierania stępli, nie zaś oznaczenia stosunku czynności jednej 
mennicy do drugiej. 1 odpowiedź nasza była bardzo dorzeczna, coźeśmy temu 
winni, źe pan Przyborowski ma wielki talent robienia z dorzeczności najw ię­
kszych niedorzeczności? Ale g dy  koniecznie w ym aga porównania czynności 
kuźni Bekera z współczesnemi mennicami, a nawet dawniejszemi, co do ozna­
czenia, ile kuźnia ta wybijać monet mogła, możemy mu i w  tem usłużyć. 
W  roku 1563 (1563) prosiło miasto Gdańsk Z ygm unta Augusta, aby dozwolił 
bić drobną monetę s reb rną ,  i w  proźbie swojej wyraziło  między inuerai, źe 
rocznie wybijać może około 6000  grzywien liczalnych. G rzywna taka wartała 
w  roku 1563 około 15 złotych dzisiejszych, podejmowało się zatem miasto 
Gdańsk wybijać ogółem rocznie około 80 ,000  złotych dzisiejszych drobnej mo­
nety. Gdy więc bogaty Gdańsk, należący do miast hanzeatyckich, mający 
w ręku cały handel polski, w ew nętrzny  i zew nętrzny, i s tutysięczną ludność 
niemógł więcej ja k  80 ,000  złp. rocznie drobnej monety wybijać, niech p. P r z y ­
borowski w yprow adzi sobie ztąd wniosek: ile ubogi Beker w  nędznej mieścinie 
Łobżenicy mógł monet w ybić?

Z kolei w prowadza pan Przyborow sk i w  chryi swojej jeszcze na stół 
sprawę podobieństwa lub niepodobieństwa monet poznańskich z łobźenickiemi 
Bekera. T ru d n o  się z nim o to sprzeczać. O jednych  p rzyznał j u ż ,  źe są  po­
dobne, o drugich zaprzecza. M y utrzymujemy, że wszystkie są do poznań­
skich podobne gatunkiem, kształtem i innemi własnośeiami; wiemy atoli dobrze, 
źe absolutnego podobieństwa nawet pomiędzy dwoma liśćmi jednego drzewa 
niema; znajdzie się zawsze, chociażby najnieznaczniejsza, różnica jakaś po­
między niemi. Nie o to też jes t  sp ó r ,  tylko o to: czy w  Łobżenicy Krotowscy 
założyli mennicę? T o  pozostaje p. Przyborowskiemu dowieść dokumentami a r-  
chiwalnemi, bo wszelkie inne dow ody ju ż  w  chryjach swoich nadaremnie w y ­
czerpał. A  ponieważ poczytuje się za bardzo uczonego numizmatyka (tylko, 
źe ma złych sąsiadów, k tó rzy  temu w ierzyć niechcą), a numizmatyk powinien 
znać i źrzódła drukowane i archiwalne do historyi mennictwa, przeto nie t r u ­
dno mu będzie takie dokumenta odkryć.

W  i Z. Ł o b ź e n i c z a n i e .  

Przybyli do Poznania 12. Listopada.
B A Z A R  : Mackiewicz z W i n n e jg ó r y ,  B toc iszew ski  z P rze c ła w ia ,  K alks te in  z S tawia ri,  

N ie ży ch o w sk i  z G ranów ka ,  Ja rac z e w s k i  z M ielźyna ,  J a r ac z e w s k i  z J a w o ro w a ,  G o-  
rzeński z S rn i r low a .

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  B uck  z W r o c ła w i a ,  L i n g e r  z K o lon i i ,  M ey e r  z Ber lina  
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  G u t t r y  z P a ry ż a ,  Z e d tw i t z z  U śc ikow a ,  W i t l e  

z C h ru s to w a ,  J o s e p h y  z N o w e g o d w o r u ,  J ó s e p h y  z P ię t r o w a ,  M ass  z L u b in a ,  K u n ę  
z P a rk o w a ,  R eu te r  7. F r a n k f u r t u  n. 0 . ,  S ta g e r t  z F r a n k f u r t u  n. M . , Bilz z Drezna 
B u rc h a rd t  z S topk i ,  H offs ted t  z Ber l ina .

H O T E L  D U  N O R D  : R au  z Leszna ,  M atuszk iew icz  z S z am o tu ł ,  G ośl inow sk i  z K e m p y ,  
W i lczy ń s k i  z K rzy żan o w a ,  K r ie g e r  z Ł ę ż y e ,  L u b iń sk i  z W ł ó k n a ,  Jaraczewski’ 
z G ó łuchow a

H O T E L  B A W A R S K I :  K alks te in  z M ie leszyna,  K a lks te in  z S ta w ia n ,  Sko raszew sk i  
z W y s o k i .  K u rn a to w s k a  z Zan iem yśla ,  H o y e r  z Sz ląska ,  B ro c k e r  z W roc ła w ia  
B ra u n  z B er l ina ,  Kosińsk i  z Po lsk i ,  Scbti ibel z Osieczny.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  A lk iew iez  z Kąpiel i,  P ok ła tcck i  z  P ie rzysk ,  N e b r in g  
z S oko ln ik ,  Golski z K u n o w a ,  M adaliński z B ożern icy .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  N e u m a n n  z R adom icka ,  S z w a n to w sk i  z R ud ,  Gaffke z S ło -  
r ina ,  Miihlenfels  z Z bąszyn ia ,  G o t tscha lk  z L ipska ,  Kabisch  i K o b n e r  z W ro c ła w ia  
B r u n k o w  i R o ch o w  z L andsberga  n.  W .

H O T E L  F A R Y Z K I : S i lbers te in  z Górk i.  Ciesielski z S o s n ó w k a ,  Hoffm ann  z Kle­
szczewa,  B u dzyńsk i  i P a n k o w sk i  z K le ry k a ,  P osw ick  z T r ze m e s z n a ,  R aczyński  
z Biernatek.  T w a r d o w s k i  z K ę p y .

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  G r in g e re r  z W ro c ła w ia ,  W iś l i c z e n y  z K ona r ,  W e r n e r z N s -  
wego S ta w u .

P O D  W I E Ł K I M : D Ę B E M  : Kęszycki  z P iekar .
P O D  Ł A B Ę D Z I E M  :"Moll z  Leszna ,  F ab isch  z Zan iem yśla .

zasadnionćroi a ż  do  d n i a  10. G r u d n i a  r. b. w Ma­
gistracie tu tajszym zgłosili, gdyż na późniejsze 
wnioski żaden wzgląd m ian /  nie będzie. Rozpo­
znawanie podań reklamacyjnych nastąpi publicznie 
w terminie d n i a  17. G r u d n i a  r. b. p r z e d  p o ł u  ■ 
d n i e m  o g o d z i n i e  10. w  r a t u s z u  wyznaczo­
nym. Interessentom dozwolono osobiście się stawić.

Poznań, dnia 6 Listopada 1856.
K r ó l .  Ko m m i s s y a  n a b o r u  w o j s k a  d l a  m i a ­

s t a  P o z n a n i a .

S P R Z E D A Z  KONIECZNA,
Majętność szlachecko-rycerska S o c z k ó w  I i II.

części w  Wielkiem Xięstwie P o z n a ń s k i e m ,  w d e -  
partamencie P o z n a ń s k i m  i tegoż powiecie O d o -  
l a n o w s k i m  położona, do N e p o m u c e n a  W ą -  
s o w s k i e g o  dziedzica należąca, 1817 mórg 149 
p rę tów  Q  obejmująca, sądownie oszacowana na 
33,221 Tal. 2 4  Sgr. i Fen. wedle taxy, mogącej być 
przejrzanej wraz z wykazem hypotecznym, mapą 
i rejestrem rozmiarowym w  registraturze, ma być 
d n i a  24.  S t y c z n i a  1857. przed południem o go- 

r,dżinie lOtej w  miejscu zwykłem posiedzeń sądo­
wych sprzedaną.

Właściciel,  J a n  N e p o m u c e n  W ą s o w s k i ,  
którego pobyt je s t  niewiadomym, jako też niewia­
domi z po by tu  wierzyciele hipoteczni R y c h a r d  i



E d w a r d  Co l o r a b  i wdowa J o a n n a  z B a u m u l -  
l e r ó  w C o l o m b  zapozywają się na powyższy ter­
min niniejszem publicznie.

W ierzyciele, którzy z należy tości realnej z księgi 
hipotecznej niewynikającej zaspokojenia z summy 
szacunkowej poszukują, w zyw ają się, ażeby się 
ze swą pretensyą do Sądu subbastacyjnego zgłosili.

Ostrów, dnia 28. Kwietnia 1856.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  W ydział 1.

OBW IESZCZENIE
Prowizye półroczne ziemskie za t e r m i n  B o ż e ­

go  N a r o d z e n i a  b. r. przez interesentów płacić 
się mające, będą w Kassie Prowincyalnej Ziemstwa 
od d n i a  12. do  w ł ą c z n i e  31. G r u d n i a  r. b. od 
godziny 8. do  12. p r z d  p o ł u d n i e m  z wyłącze­
niem dni świątecznych i niedzielnych odbierane. 
Prócz gotowizny przyjmowane tylko być mogą sto­
sownie do §. 236. Regulaminu Kredytowego kupo­
ny w tymże terminie płatne.

W ypłata kuponów zacznie się z d n i e m 2. S t y ­
c z n i a  1857. a s k o ń c z y s i ę  z d n i e m  16. S t y - 
c z n i a  1857. Okaziciele kuponów winni dołączyć 
wykaz przez nich podpisany obejmujący nazwę 
d ó b r, numer, kwotę i termin płatności kupo­
nów, a to nictylko w terminie rzeczonym, ale i po 
takowym przy wnioskach piśmiennych do Dyrekcyi 
Jeneralnej Ziemstwa o w ypłatę kuponów czynio­
nych , inaczej takowe zwrócą się na koszt i ryzyko 
przesyłającego.

Okazicielom Talonów wydawać się będą w Kassie 
nowe arkusze kuponowe od d n i a  18" S t y c z n i a  
1857. do  w y ł ą c z n i e  18. K w i e t n i a  1857. pó­
źniej zaś potrzebne jest w tym celu zgłoszenie się 
piśmienne do Dyrekcyi.

Ostrzega się, iż Kassa Prowincyalna Ziemstwa 
podczas poboru prowizyi i wypłaty kuponów nie 
przyjm uje pieniędzy w godzinach po południowych.

Kto w i ę c  do 121ej g o d z i n y  w p o ł u d n i e  
d n i a  31. G r u d n i a  b. r. nie zapłaci prow izyi, nie­
mniej czyje pieniądze z poczty do rzeczonego ter­
minu Kassy nie dojdą, winien będzie zapłacić pro- 
w izyą za przewłokę Regulaminem Kredytowym 
przepisaną.

Nadmienia się jeszcze, iż odkładający zapłatę pro­
wizyi na dnie ostatnie wystawieni być mogą na dłu­
gie czekanie w lokalu kassowym dla zbytniego na­
tłoku w tym czasie, czego unikną płacąc wcześniej 
a zwłaszcza pieniędzmi należycie uporządkowanemi, 
lub papierami większej wartości.

Poznań, dnia 8. Listopada 1856. 
i D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

M a t t l ł i e w ,  
la itre  de langue, me Leipzig Nr. 82.

Concessionaire du bureau de placement pour in- 
stituteurs, institutrices ou dames de Compagnie,

a l’honneur d’offrir respectueusement ses services 
aux hautes families polonaises; ii se flatte de meriter 
leur haute approbation par la probite de sa maniere 
d’agir dans 1’execution de leurs ordres.

Dnia 16 Listopada r. b. odbę 
dzie się w  Pleszewie Koncert, po 
tem bal, na rzecz Ochronki. Po 
czątek o 4. godz. po południu.

Gospodarze pod .: 
Konstanty Zakrzewski.

Julian Taczanowski. 
Felicyan Taczanowski.

S ’o r t e p i a i s y  Z najsłynniejszych fabryk po­
leca wr licznym doborze

M eyer MŁaniornteicz,
w Rynku Nr. 52.

J. GOŚLINOWSKA
ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności najmo­
dniejsze łokciowe i modne towary, które osobiście 
na ostatnim jarm arku Lipskim zakupiła. Otrzymała 
także praiesizitcie Chińską nnj- 
śtviezszey&sprzęgu herb tnie Sma­
rna SSohlH Mrentano  Z Frankfurtu nad 
Menem a to w  p ó ł i ćw ierć
ftiMtUCSi. Powiększyła nadto handel swój do­
borem pióUsm 9 st&ł&wei MeUsny  i 
składem n w} -nu fp dn i e§s z  £# c* t& ezep- 
łsów.

Poznań, dnia 7. listopada w Bazarze Nr. 5.

Magdełmrgskie towarzystwo zabespieczenia życia
(dla zdrowych i chorych).

Mapital zakładowy f,0 0 0 ,0 0 0  Tal.
Powyższe towarzystwo przyjmuje pod najłagodniejszemi warunkami zabespieczenia po stałych 

i tanich premiach z prawTcm do podziału dywidend i bez tegoż, jako to:
1) zabespieczenia nażycie zdrowych i chorych osób,
2) zabespieczenia ren t,
3) zabespieczenia na wyposażenia, (kasa zabespieczenia dzieci) i
4) zabespieczenia pogrzebowa.

Prospekta i formularze do wniosków w ydają bezpłatnie przy udzieleniu wszelkiej informaeyi.
'IW  IP®®iB»8iŚ5E w Listopadzie 1856.

A m n u s s  S t e p h a n , ,
główni agenci Magdeburgskiego tow arzystw a zabespieczenia życia, 

jako też Panowie agenci speeyalni:
w- D z w o n o w i e  pod Skokami, Marcin Kruger, 
w W i e l e n i u ,  II. F. Bodin, 
w G n i e ź n i e ,  K. Kosiński,
w G o r t a t o w i e  p. Swarzędzem, Otto Schlarbaum, 
w J a r o c i n i e ,  R. Kirscbstcin, 
w  K e m p n i e ,  G. Franke), 
w K r o t o s z y n  ie,  A. E. Stock , 
w  K u r n i k u ,  A B o a s ,  
w L e s z n i e ,  J. R. Hedinger,

w M i ę d z y r z e c z u ,  G. W otsche, 
w L w ó w k u  pod Pniewami, Saly Raphael, 
w N o w y m  T o m y ś l u ,  A. Hollbauer, 
w O s t r o w i e ,  C. E. Kuschke, 
w R a w i c z u ,  B. Kupkę i S yn, 
w R y c z y w o l e ,  A. F. Mathies, 
w Ś r e m i e ,  S. Jakoby, 
w S z u b i n i e ,  Sędzia za sł. Gościeki, 
w W r z e ś n i ,  S. Mein.

Skład Bielizny Kościelnej.
Na wielostronne żądania urządziłem w Handlu 

moim skład wszelkiej Bielizny kościelnej, jako to:
Mb* JfŁmtizfjt €$brtt#ów Up. ściśle
do przepisów Kościoła S. zastosowanych, w naj­
nowszych i najpiękniejszych wzorach. Polecając 
to przedsięwzięcie łaskawym względom Szanowne­
go Duchowieństwa, oraz .Szanownym Patronom, 
Ekonomom i Dobrodziejom Świątyń Hańskich, przy­
rzekam jak najumiarkowańsze ceny. Wszelkie za­
mówienia z dobranego osobiście płótna, batystu i 
koronek jak najakuratniej wykonam.

UL X Kamieński,
Skład Płocica i Bielizny w Bazarze.

Cotylko otrzymałem znaczną przesyłkę
wełnianych czepków dla dam i dzieci i 
kabatek, kamaszów dla dzieci i rękawiczek

s=£ zimowych. Zarazem polecam mój liczny 
111 dobrany skład rękawiczek lśniących, weł- 
§  ny do roboty pończoszkowej, haftowa- 
p a  nych białych towarów, jako też wszelkie 

gatunki grzebieniowi trzewików gumowych 
IIP  w wszelkich rozmiarach po nader umiarko- 
§§j wanych cenach. M-berl SSimer.
ll!®  H B B H B S

Niniejszem uniżenie donoszę, że interessa po ś. p. 
mężu moim A n t o n i m  D o l i ń s k i m  ja  nadal pro­
wadzić będę, przyjm ując na siebie Aktiva i Passiva, 
proszę więc o łaskawe zachowanie mi zaufania, j a ­
kiem zaszczycanym bywał mąż mój.

Karolina z PowelskicEt Kolińska,
Nowa ulica Nr. 4.

Od dnia 
pod Nr. 38. 
szczącą w 
kwartę po 
Sgr., gdzie 
wego piwa 

Poznań,

dzisiajszego sprzedaję w browarze moim 
, Wrocławskiej ulicy beczkę piw a, mie- 
sobie 120 kw art, po 3 Tal. 10 Sgr. a 
11 Fen., w szynkowni mojej zaś po 1 
także dobrego pojedyńczego i dubelto- 
w flaszkach każdego czasu dostać można, 
dnia 13. Listopada 1856.

Anyusi MS&re/teri.

Jako potrzebny a najsilniejszy przyczyn do 

robienia kompostów polecam Panom pospoda-

rzom wiejskim parową, mąkę z kości, w y-
bornej dobroci, a to z poaisamsfeirj fa­
bryki fpsasB©,,

Rndolf aafesill®r?
Spedytor.

K a n t o r  na Szerokiej ulicy 2 0 ., z Butelskiej 10.

^przeciąż baraiaów
rozpocznie się w owczarni zarodowej w

 iPgesr&Ssiem pod P n i e w a m i  z
dniem 15. Listopada r. b. W ybór jest w tym roku 
tak doskonały i wielki, jakiego jeszcze nigdy nie 
nie było, i każdy kupujący potrzebę swoją zaspo­
koić może.

„ Skład mój importowanych 
c jg a ró w  fiiawańskich w  znanych 
bardzo przednich gatunkach, z któ­
rych największa część przed pod­
wyższeniem  ceny sprowadziłem, 
polecani do łaskaw ego uw zglę­
dnienia. Jakób iTppei,

po stronie poczty Mr. .9.

Kars giełdy berlińskiej.

Dnia 11. Listopada 1856.
Sto- Na pr kurant
f-aę C t .

p a p i e ­
rami.

g o t o w i
zna.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . H 991 —
dito z roku 1850. . . . u — 99f
dito z roku 1852. . . . 4 j 991
dito z roku 1853. . . . 4 95J —
dito z roku 1854. . . . 4 4 99 ! _

Obligf długu skarbow ego..................... 3 ł — 8 3 |
dito premiów handlu morskiego . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 34 79!

—

dito miasta B e rlin a ........................... — 982
dito dito .............  . . . 3 h 821 -

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3 i 88! —

dito Prus W schodnich. . .
dito Pom orskie ....................
dito W. X. Poznańskiego ,

3;
3 i
4 97!

86!
88f

dito W . X. Pozn. (nowe) . 31 _ 85!
dito Szląskie . . - ................. 3? — 85!
dito Prus zachodnich. . . . 31 821 —

Bilety rentowe P o znańsk ie ................. 4 9 0! —

L ouisdory ...............................................  . — 1101
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznańsk. 4 — 99

CENY TARGO W E
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 12. Listopada 
1856 r.

<>U S J o
t a l ,  j ś t r r . l  f n . l i t a b  } ś t r r . i  tn

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średn iej...........................   .
Pszenicy o rdynary jne j.....................
Zyta przedniego , szefel . . . . . .
Żyta lżejszego.............................   • •
Jęczmienia dużego, szefel. . • . •
Jęczmienia małego  .............
O w sa, s z e fe l.....................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Gorch na pastwę  ........................
Rzepik la to w y .....................- . . . .
Tatarki s z e f e l ..................................
Ziemniaków, sze fe l..........................
Masła, g a rn ie c .................................
Siana , c e n tn a r ..................................
Słomy, kopa po 1200 funt . . . .  
Spirytusu (beczka 120kw.)80fTral.
dnia 11. Listopada .  .....................
dnia 12. .» ............................

S p r z e d a ż  b a r a n ó w  
w Eizięczynie  pod P o n i e c e m ,  mila od sta- 
cyi kolei żelaznej B o j a n o w o ,  rozpocznie się z 
dniem 15. Listopada r. b. Goeppvier.

Cotylko otrzymaliśmy nadsełkę prawdziwego ty - 
tuniu P e t e r s b u r g s k i e g o  Joucoff i przedajemy 
funt po 8 Złotych polskich.

SSraciss SPriedłilneBer. 
ulica Wilhelraowska Nr. 24.

3 10 _ 3 12 6
2 15 — 3 _ -
2 — ___ 2 5

i 1 25 — 1 27 6
i 1 20 — 1 22 6
i 1 22 6 1 25

1 20 1 22 6
— 22 6 _ 25

1 22 6 1 25
1 15 — 1 17, 6

1 10 i 1 15 j_
— 17 6 j — 19 j

2 ___ ___ | 2 i s ; _ ]
— 22 6 27 6

5 — _  i 5 15! —

25 5 - 25 20 —

22 10 25 25]


